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Teresa W r ó b l e w s k a ,  Polskie organizacje na Pomorzu Gdańsko, 
w  latach 1871—1914, Działalność w  służbie ośw iaty, wychowania i j-^t. 
ry, Bydgoskie Tow arzystwo Naukowe. P race W ydziału Nauk Humani/ 
tycznych Seria O Nr 33, PWN, W arszawa—Poznań 1989, s. 222.

Mimo system atycznego narastan ia  lite ra tu ry  poświęconej dziejom  Pomorza Gd,v. 
skiego w  okresie zaboru pruskiego wiele problem ów  nie zostało jeszcze zbadanych 
Teresa W r ó b l e w s k a  postaw iła sobie za cel w ypełnienie jednej z tych luk. Za­
danie to okazało się dla au to rk i bardzo trudne; nie poradziła sobie z układem treść 
i utrzym aniem  właściwych proporcji m iędzy zagadnieniam i. W rozdziale pierwszyrr, 
p rzedstaw iła p ruską politykę germ anizacyjną na Pom orzu Gdańskim , w drugim -  
scharakteryzow ała rozwój polskiego ruchu  narodowego w  te j dzielnicy, w trzecim -  
opisała pow stanie i rozwój polskich organizacji, a w  czw artym  — ukazała ich cele, 
form y i m etody pracy. Z czterech rozdziałów ty lko jeden dotyczy więc ściśle tematu 
książki. Politykę w ładz prusk ich  i rozwój polskiego ruchu narodowego na Pomorzu 
G dańskim  przedstaw iono już w e wcześniej w ydanych opracow aniach. Nie było przeto 
konieczne tak  szerokie ukazanie tła  historycznego. Na właściwe scharakteryzowanie 
roli k u ltu ra lnej i oświatowo-wychowawczej polskich organizacji na Pomorzu Gdań­
skim  przeznaczyła au to rka tylko 67 stron książki, k tó ra  liczy ich sobie 222.

Zakresem  tery toria lnym  rozw ażań objęto nie tylko prow incję P rus Zachodnich, 
ale i część regencji bydgoskiej, k tó ra  należała wówczas do W ielkiego Księstwa Po­
znańskiego, dzielnicy m ającej w łasną specyfikę. Bardziej uzasadnione byłoby ogra­
niczenie ram  tery toria lnych  do granic adm inistracyjnych P rus Zachodnich.

We w stępie T. W róblewska przyznaje się do przerobienia znacznej liczby akt 
w ładz pruskich  z archiw ów  w  Poczdamie, M erseburgu, G dańsku i Poznaniu. Treśi 
pracy  i przypisy nie św iadczą jednak  o sum iennym  w ykorzystaniu wszystkich wy­
m ienionych archiw aliów . W odsyłaczach au to rka  rzadko pow ołuje się na konkretne 
dokum enty; przew ażnie ogranicza się do podania nazw  całych zespołów akt bądf 
ty tu łów  pokaźnej objętości volum inôw, nie określa więc, k tó re  dokum enty stanowią 
podstaw ę źródłow ą przedstaw ionych usta leń  i wniosków. Oto jeden  z przykładów 
C harak teryzując działalność Tow arzystw a Wiecowego w  P rusach  Zachodnich, autor­
ka pow ołuje się w  przypisie 5 na s. 88 aż na pięć tom ów  a k t z archiw um  w  Poczda­
mie, nie podając nazw  dokum entów  an i wchodzących w  grę stron. Tomy te zaś 
zatytułow ane „Die polnischen B estrebungen” zaw ierają różne dokum enty, nie tylko 
dotyczące Tow arzystw a Wiecowego.

Innym  badaczom  dziejów  ośw iaty i w ychow ania W róblew ska słusznie zarzuca 
skrom ne w ykorzystyw anie prasy. Sam a jednak  ograniczyła się do przerobienia wy­
branych roczników  nie zaś całych kom pletów  czasopism pom orskich z drugiej połowy 
X IX  i początków X X  w. („Gazety T oruńskiej”, „P ielgrzym a”, „Gazety Gdańskiej", 
„N adw iślanina”, „Gazety G rudziądzkiej” i innych). K orzyści przyniosłoby również 
sięgnięcie do czasopism poznańskich („Dziennika Poznańskiego”, „Orędownika", 
„Pracy” itd.), k tóre też zaw ierają  w iele inform acji o polskich organizacjach w Pru­
sach Zachodnich.

A utorka korzystała ze w spom nień W iktora K ulersk iego ł ; tym czasem  wiele waż­
nych inform acji znalazłaby także w  pam iętnikach Józefa Dembieńskiego, Aleksandra 
M ajkowskiego, Ja n a  K arnow skiego i innych w spom nieniach pom orsk ich2. Wróblew-

1 W. К  u 1 e r  s к  i, Z m oich w spomnień. Dlaczego założyłem  „Gazetę Grudziądzką" 
i jakie  były  je j cele, [w:] Księga pam iątkow a dziesięciolecia Pomorza, Toruń 1930.

2 Ks. J. D e m b i e ń s k i ,  Radości mało  — goryczy dużo. P am iętn ik Pomorzanina 
z  lat 1879—1920, oprać. A. B u k o w s k i ,  W arszawa 1985; A. M a j k o w s k i ,  Wspom­
nienia m oje, „Teka Pom orska” r. 3, 1938, n r  5—6; J. K a r n o w s k i ,  Moja droga ka­
szu b ska , oprać. J. B o r z y s z k o w s k i ,  Gdańsk 1981. N ajpełniejszy w ykaz pamiętni­
ków innych Pom orzan w  w ym ienionej niżej m onografii J. Borzyszkowskiego.
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.»« nie wykorzystała także podstaw owych dla podjętego tem atu  m onografii i a rty - 
łUł6w Józefa B o r z y s z k o w s k i e g o ,  Szczepana W i e r z c h o s ł a w s k i e g o  
: Tadeusza Z a k r z e w s k i e g o * .  W ymowne jest zwłaszcza pominięcie książki W ierz- 
chosławskiego o polskim  ruchu  narodow ym  w  P rusach  Zachodnich, k tórem u to za­
gadnieniu, jak wspom niano, poświęca au to rka osobny rozdział.

Niekiedy odnosi się w rażenie, iż W róblewska w  ogóle nie zapoznała się z treścią 
niektórych publikacji powoływanych w  przypisach. Przykładow o: stw ierdzając na 
. 96, że prasa polska inform owała często o rep resjach  w ładz pruskich  wobec polskich 
iólek rolniczych na Pomorzu, au to rka powołała się m.in. na pracę Ryszardy С z e - 
pulis, poświęconą m yśli społecznej działaczy Tow arzystw a Rolniczego w  K rólestw ie 
Polskim4. Książka ta  nie zaw iera w  ogóle rozw ażań na tem at sytuacji, w  jak ie j p rzy- 
silo działać polskim organizacjom  rolniczym  w  P rusach  Zachodnich.

Politykę władz pruskich  przedstaw iła au to rka głównie na podstaw ie m onografii 
Józefa B u z k a ,  dość już starośw ieckiej, choć nadal p rz y d a tn e j8. Ograniczyła się 
tutaj do ogólnych rozważań, obrazujących antypolskie posunięcia w ładz w  całym  za­
wrze pruskim i przytoczyła niew iele konkretnych  fak tów  z zakresu ich działalności 
germanizacyjnej w  P rusach  Zachodnich. Nie w szystkie oceny sform ułow ane przy tej 
okazji można uznać za trafne. Nie sposób zgodzić się z konsta tacją , że zastosowane 
po 1872 r. środki germ anizacyjne okazały się „zupełnie bezskuteczne” (s. 20 n.). P rze­
sadne wydaje się stw ierdzenie, że konfiskaty przesyłanych pocztą książek i kalen­
darzy ludowych były na porządku dziennym  (s. 31). Niemcy w  1910 r. stanow ili nie 
43*,'o lecz 60—65°/o ogółu ludności P rus Zachodnich (s. 30)e. Na progu la t siedem ­
dziesiątych Polacy stanow ili nie jedną trzecią, lecz około 10% ludności P rus (s. 31)7.

Fragment o stra jkach  szkolnych pow inien był znaleźć się w  rozdziale następnym , 
poświęconym polskiem u ruchow i obronnem u. A utorka skupiła się tu  na nakreślen iu  
sylwetek najw ybitniejszych działaczy oraz na przedstaw ien iu  ro li polskiej prasy. 
Pisząc o obchodach rocznic narodow ych nie dostrzegła znaczenia obchodów (w 1873 r.) 
400 rocznicy urodzin M ikołaja K opernika, k tó ra  była na Pom orzu pierw szą św ięto­
waną na szerszą skalę uroczystością narodow ą. Rozwój polskiego ruchu  narodowego 
następował w  P rusach  Zachodnich — jak  w ykazał S. W ierzchosław ski — etapowo, 
czego Wróblewska nie dostrzegła, podobnie jak  innych specyficznych cech aktyw ności 
narodowej Polaków  w  om awianej dzielnicy.

Działalność Prow incjonalnego K om itetu W yborczego na P rusy  Zachodnie au to rka 
skwitowała jednym  zdaniem , pom ijając udział społeczeństwa polskiego w  w alkach 
wyborczych. Pisząc o utw orzonej w  1905 r. w  Poznaniu „S traży”, nie ukazała je j 
zasięgu na Pomorzu. Równie ogólnikowo omówiła rozwój organizacyjny Tow arzystw  
Ludowych. W ycinkowo scharakteryzow ała uk ład  sił politycznych na Pomorzu. Z roz­
ważań na ten  tem at nie w ynika, że obok w ym ienionej Polsko-K atolickiej P a rtii L u­
dowej W. K ulerskiego czynne ła m  były przed pierw szą w ojną św iatow ą: Narodowe 
Stronnictwo Ludowe J. Teski oraz Związek P racy  Narodowej, zrzeszający duchow ­
nych i świeckich działaczy, skupionych wcześniej wokół czasopisma „Pielgrzym ”.

* J . B o r z y s z k o w s k i ,  Inteligencja polska w  Prusach Zachodnich 1848—1920, 
Gdańsk 1986; S. W i e r z c h o s ł a w s k i ,  Polski ruch narodow y w  Prusach Zachod­
nich w latach I860—1914, W rocław—W arszawa—K raków —G dańsk 1980; T. Z a ­
k r z e w s k i ,  Zycie polskie Torunia w  latach siedem dziesiątych X I X  w ieku , „Rocznik 
Toruński” t. XV, 1980.

4 R. C z e p u l i s ,  M yśl społeczna tw órców  T ow arzystw a Rolniczego (1842—1861), 
Wrocław 1964 (T. W róblew ska podaje też b łędnie cezury chronologiczne te j publi­
kacji: 1842—1945).

5 J. B u z e k ,  Historia po lityk i narodowościowej rządu pruskiego wobec Polaków  
od traktatów w iedeńskich  do ustaw  w y ją tkow ych  z roku  1908, Lwów 1909.

• j ,  B o r z y s z k o w s k i ,  op. cit. s. 18.
7 L. T r z e c i a k o w s k i ,  K u ltu rka m p f w  zaborze pruskim , Poznań 1970, s. 22.
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W m iarą lek tu ry  u jaw n iają  się coraz to nowe luki i nieścisłości, a także b!ędY 
rzeczowe. Ziem iańskie tow arzystw a rolnicze pow stały w Poznańskiem  już w latać) 
trzydziestych X IX  w., a nie po 1858 r. jak  tw ierdzi au to rka na s. 95. Pierwszą ri  
Pom orzu sam odzielną organizację chłopską zawiązano w Piasecznie (1862) a nie * 
Kościerzynie (s. 95). W ogólnikowym fragm encie o tow arzystw ach przemysłowym 
brak  inform acji: w  jakich  m iastach Pom orza działały owe towarzystwa,, ilu liczył·,· 
członków, jak ą  posiadały s tru k tu rę  organizacyjną? K onstatacja, iż młodzież należąci 
do organizacji przem ysłowych w  G dańsku, Sopocie, G rudziądzu i Toruniu „ciekawili 
się czym innym  aniżeli młodzież i dorośli członkowie tow arzystw  rolniczych Czerska 
Piaseczna albo Ł ubianki” nie została udokum entow ana źródłowo. Podrozdział pt 
„Stow arzyszenia religijno-kościelne” składa się z sam ych ogólników; nie wymieniono 
tu  nazw y an i jednego takiego stow arzyszenia i miejscowości, w  której ono działało. 
P rzedstaw iając w arunk i aw ansu zawodowego polskiego k leru  katolickiego na Po- 
m orzu W róblew ska pow ołała się na s. 76 książki L. B e r n h a r d a ,  gdzie brak roz­
w ażań na ten  te m a ts. Zagadnienie to skądinąd omówił w yczerpująco J. Borzyszkow- 
ski w  cytowanej wyżej monografii.

W podrozdziale o zw iązkach ta jnych  au to rka nie przedstaw iła ich powstania, 
rozw oju i s tru k tu ry  organizacyjnej. Omówiła ogólnie ich form y i metody pracy, 
k tó re  pow inny były znaleźć się w  następnym  rozdziale. Towarzystwo Filomatów 
(s. 139) w  ogóle nie istniało jako odrębna ogólnopomorska organizacja. W kilkunastu 
pom orskich gim nazjach działały w czasach zaboru konspiracyjne związki młodzieży 
polskiej, k tóre zostały nazw ane filom ackim i dopiero w  okresie międzywojennym 
przez ich pierwszego h istoryka Ja n a  K a r n o w s k i e g o 0. Organizacje filomackie 
posiadały niew ątpliw ie dużą siłę przyciągania i przyczyniły się do repolonizacji 
w ielu młodych Pom orzan, ale mocno przesadne jest stw ierdzenie (s. 140), że dokony­
w ały  „niem al cudów ”.

Rozważania o statu tow ych i pozastatutow ych celach polskich organizacji, zapre­
zentow ane w  ostatn im  rozdziale, nie w ynikają z dokładnej analizy źródeł. Co prawda 
w  przypisie 1 na s. 142 au to rka pow ołuje się n a  opracow any przez A. B u k o w ­
s k i e g o  w ybór ź ró d e ł10, ale nie na zaw arte w  n im  program y, wypowiedzi itd. 
I tu ta j nie b rak  pow ażnych błędów faktograficznych. Tow arzystwo Czytelni Ludo­
w ych nie mogło do 1870 r. założyć n a  Pom orzu 100 bibliotek (s. 157), ponieważ utwo­
rzono je  dopiero w  1880 r. Rocznicę śm ierci A dam a M ickiewicza w  połączeniu 
z rocznicą w ybuchu pow stania listopadowego polscy studenci w  niemieckich uniwer­
sy te tach  obchodzili już od la t sześćdziesiątych, nie zaś osiem dziesiątych XIX w. 
(s. 174). W ystaw a przem ysłow a w  Kościerzynie w  1911 r. nie stanow iła pierwszego 
przeglądu „polskiej w ytwórczości w  P rusach  w dziedzinie produkcji ku ltu ry  i etno­
g rafii” (s. 182). W ostatnim  podrozdziale pt. „Udział kobiet w  życiu kulturalno-oświa­
tow ym  organizacji pom orskich” au to rka poświęciła roli kobiet zaledwie dwie strony, 
a na dalszych ośm iu omówiła krzew ienie patrio tyzm u oraz form y i „środki oddzia­
ływ ań” kulturalno-ośw iatow ych w szystkich polskich organizacji na Pomorzu.

Błędy, nieścisłości i opuszczenia znajdują się również w  przypisach. Ograniczone 
ram y recenzji uniem ożliw iają w ym ienienie tych w szystkich potknięć; parokrotnie 
m ylnie podano ty tu ły  prac oraz nazw iska i im iona autorów .

8 L. B e r n h a r d ,  Das polnische G em einw esen im  preussischen Staat. Die Polen­
frage, Leipzig 1907.

9 J. K a r n o w s k i ,  Filomaci pomorscy, T oruń  1926; Zob. także: J . S z e w s ,  Taj­
na organizacja filom acka uczniów  g im nazjum  chełm ińskiego w  latach 1902—1914, 
„Rocznik G dański” t. XLVII, 1987, z. 2, s. 61—62.

10 A. B u k o w s k i ,  Pomorze G dańskie 1807—1850. W ybór źródeł, Wrocław 1958 
(W ydawnictwo to nie zaw iera zresztą dokum entów  z okresu, k tórym  zajmuje się 
T. W róblewska).
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Marcin K ula tra fn ie  n iedaw no  zauw ażył, że w  ram ach  ukształtow anego w  la - 
:..ch pięćdziesiątych sy stem u  w ydaw niczego w  Polsce rzesze red ak to rek  i redak to rów  
.oprawiają pod w zględem  językow ym  przeznaczone do d ru k u  prace w ielu  autorów , 
,л uznać trzeba za zjaw isko  niekorzystne , bow iem  nie leży w  in teresie społecznym  
flitowanie tek stów  złych i s ła b y c h 11. W  p rzypadku  om aw ianej książk i panie red a k ­
torki Oddziału Poznańskiego  PW N  (Bożena K nopek  i K rystyna  Sobkowicz) nie w y­
wiązały się jednak  należycie z pow ierzonego im  zadania. N iektóre rozw ażania au to rk i 
..i niezrozumiałe d la  czy te ln ika  i ze sobą sprzeczne. T ytu łem  przykładu  można p rzy­
toczyć zdanie: „O gółem  w  tow arzystw ach  Pom orza G dańskiego było w  1875 r. około 
^0 członków, a le  poniew aż n ie  w e w szystk ich  kółkach rolniczych była znaczna 
liczba członków, p rze to  m ożem y p rzy jąć , że kó łka  rolnicze liczły w tedy  około 3000 
alonków” (s. 96).

Niedostateczne opanow anie przez au to rk ę  w arsz ta tu  historycznego uniem ożliwiło 
realizację celu określonego w e w stępie, to  je s t ukazanie ro li k u ltu ra ln e j i ośw iato­
wo-wychowawczej pom orsk ich  organizacji. Z ab rak ło  podstaw y teoretycznej dokona­
nej w książce „analizy  procesów  ośw iatow ych”, k tó re  należało przedstaw ić we w stę­
pie. Za ahistoryczne uznać należy  rozszerzenie n a  te ren  Pom orza (bez źródłowego 
udokumentowania) u s ta le ń  i  k o n sta ta c ji S tan is ław a M i c h a l s k i e g o 12, dotyczących 
.cnego obszaru i  ok resu  historycznego (s. 168 n., 204 п.).

Na końcu w stępu  au to rk a  dziękuje pięciu recenzentom  (profesorom: K azim ierzo­
wi К u b i к  o w  i, Bolesław ow i P l e ś n i a r s k i e m u ,  K lem ensowi T r z e b i a t o w ­
sk i e mu,  S tan is ław ow i M ichalskiem u i W andzie B o b r o w s k i e j - N o w a k )  za 
cenne opinie, rad y  i w skazów ki. W konkluzji niniejszych uw ag można jedynie wy­
razić przypuszczenie, że z tych  opinii i rad  skorzystała  ona w  n ik łym  zakresie.

Witold, M olik

Polska w  polityce m iędzynarodow ej (1939—1945). Zbiór dokum entów  
1939, w ybra ł, p rzedm ow ą i p rzypisam i opatrzy ł W łodzimierz T. K o w a l ­
s k i ,  P aństw ow y In s ty tu t W ydawniczy, W arszaw a 1989, s. 672.

Niniejszy zbiór dokum entów  ukazał się w  księgarn iach  na krótko przed pięć­
dziesiątą rocznicą w ybuchu  św iatowego konflik tu  zbrojnego. W ydawca W. T. K o ­
wa l s k i ,  trzym ając  się kurczow o tez służących zniekształceniu w ydarzeń prow adzą­
cych do w ybuchu  w ojny, dokonał w yboru dokum entów  w  tak i sposób, aby służyły 
one przyjętym  przezeń  założeniom. Fałszyw e tezy zaprezentow ał we wstępie. Z  roz­
ważań jego w ynika, że za niepow strzym anie a tak u  Niemiec hitlerow skich ponosi 
odpowiedzialność polska dyplom acja, k tó ra  nie zdołała rozpoznać prawdziwego przy­
jaciela w  Zw iązku Radzieckim . A utor w stępu  sugeruje, że strona polska przez od­
rzucenie m ożliwości w spółpracy ze w schodnim  sąsiadem  udarem niła  stworzenie 
wspólnego b loku państw  obejm ującego W ielką B ry tanię, F rancję , ZSRR i  Polskę. 
Należy chyba się dom yślać, że W. T. K ow alski, pisząc o owej nie zrealizowanej 
współpracy, czyni Józefow i Beckow i zarzut, iż nie akceptow ał on pom ysłu przem arszu 
Armii Czerwonej przez ziemie państw a polskiego. S taw iając kropkę nad „i” redaktor 
tomu posuwa się do stw ierdzenia, że „błędne założenia” polskiej polityki zagranicznej 
„miały ogrom ne konsekw encje: umożliwiły, a  przynajm niej nie zapobiegły podpisa­
niu 23 sie rpn ia 1939 niem iecko-radzieckiego pak tu  o n ieagresji”. Dalsze wnioski 
nasuwają się sam e: in ic ja torem  radziecko-niem ieckiego zbliżenia były rzekomo w la-

11 M. K ula, S ys tem  dla m iernot, „Res P ublica” 1988, n r  5, S. 144.
12 S. M i c h a l s k i ,  Szko ln ic tw o  i oświata rolnicza w  W ielkopolsce w okresie 

międzywojennym, P oznań  1963; t e n ż e ,  Spoleczno-oświatowa funkc ja  szkoły pow­
szechnej na w si w ielkopo lsk ie j w  latach m iędzyw ojennych , „Zeszyty Naukowe UAM”, 
Historia z. 6, Poznań  1961.


